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    tój! – wołała nacałe gardło Jinny Manders, biegnąc ile sił wnogach nałąkę, gdzie czekała nanią jej klacz. – Przestań! Shanti, nie! Nie!


    Dziewczynka pędziła dobramy zeszkolną torbą dyndającą naramieniu, arozwiane rude włosy zasłaniały jej twarz.


    –Stój! – wrzasnęła jeszcze raz doswojej arabki, ale było zapóźno. Mogła już tylko przyglądać się bezradnie, jak Shanti rozkręca się coraz bardziej, galopuje dokoła łąki zrozwianą grzywą iwysoko uniesionym ogonem, parskając iprychając napowitanie. Wtem klacz przystanęła, wystrzeliła przednimi kopytami wysoko wpowietrze ipogalopowała niczym błyskawica wstronę bramy.


    Mandersówna zacisnęła dłonie tak mocno, żepaznokcie wbiły jej się wskórę, iniczym zaczarowana patrzyła, jak arabka szybuje nad bramą, tworząc wpowietrzu idealny łuk, poczym zgrabnie ląduje igalopuje prosto naswoją panią. Kilka cali przed miejscem, wktórym stała Jinny, klacz zatrzymała się gwałtownie itrąciła głową ramię dziewczynki.


    –Nie powinnaś tego robić! Nie wolno ci wyskakiwać wten sposób! – złościła się dziewczynka, jednak tak jak zwykle przy powitaniu zarzuciła ramiona naszyję klaczy iprzytuliła policzek dojej jedwabistej grzywy, wdychając tak dobrze znany zapach arabki.


    Kto bowiem mógłby naprawdę złościć się nakonia, który najego widok przeskakuje zradości bramę wysoką napięć stóp, którego piękno zapiera dech wpiersiach, ciemne, błyszczące oczy są pełne tajemniczej magii, apysk miękki wdotyku jak aksamit?


    –Jinny Manders – dziewczynka upomniała samą siebie surowo. – Natychmiast przestań się cieszyć! Wyskakuje tylko dlatego, żesię nudzi, idlatego, żeMike kończy lekcje wcześniej izdążył już zabrać jej towarzystwo, czyli Jeżynka.


    Mandersówna przerzuciła torbę przez ramię, chwyciła Shanti zagrzywę izaprowadziła zpowrotem nałąkę.


    Jinny miała czternaście lat, aMike, jej młodszy brat – jedenaście. Mieszkali wFinmory, wpółnocno-zachodniej Szkocji, wkamiennym domu wpobliżu zatoki. Ztyłu posiadłości rozciągały się skaliste wzgórza, azanimi rozległe wrzosowiska. Woddali majaczyło pasmo górskie.


    Każdego dnia, odponiedziałku dopiątku, Jinny iMike jeździli konno donajbliższej wioski, Glenbost, skąd dojeżdżali autobusem dogimnazjum wInwerburgu. Podczas pierwszego etapu tej podróży Jinny dosiadała Shanti, kasztanowej arabskiej klaczy, którą trzy lata wcześniej ocaliła odokrutnego losu wobjazdowym cyrku. Mike jeździł naJeżynku, karym kucu highlandzkim, teoretycznie wypożyczonym zestadniny panny Tuke, ale wpraktyce właściwie zaadoptowanym przez rodzinę Mandersów. Petra, ich szesnastoletnia starsza siostra, uczęszczała doszkoły zinternatem wDuniver, aJinny iMike dojeżdżali zGlenbost autobusem dogimnazjum wInwerburgu. Jinny uważała, żeto bardzo dobrze, bonie potrafiła sobie wyobrazić Petry przedzierającej się przez wrzosowiska wtrakcie zimowej zawieruchy. Najstarsza Mandersówna lubiła kosmetyki, magazyny omodzie iprzesiadywanie przed lustrem. Zamierzała zostać wprzyszłości nauczycielką muzyki, ateraz przez większość czasu poprostu działała młodszej siostrze nanerwy.


    –To już trzeci raz samowolnie przeskoczyłaś bramę – Jinny upomniała klacz, przeczesując jej grzbiet zgrzebłem. – Mówię ci, wkońcu zabronią nam korzystać ztej łąki. Icowtedy zrobimy? Tata każe mi cię sprzedać. Powie, żejesteś zbyt niebezpieczna iutrzymanie cię zadużo kosztuje. Tak właśnie powie.


    Shanti uskoczyła wbok, unikając kłującego ją zgrzebła.


    –Uspokój się... – mruknęła gniewnie dziewczynka, gdy klacz omal nie nadepnęła jej nastopę kopytem.


    Jinny osiodłała arabkę, poprawiła torbę naramieniu izałożyła nagłowę toczek, poczym wymaszerowała przez bramę, prowadząc zasobą klacz. Ta, drobiąc kopytami uboku dziewczynki, zarżała donośnie, ajej głos niósł się daleko powrzosowiskach, pomiędzy rozrzuconymi powzgórzach zagrodami, domkami wakacyjnymi, warsztatem samochodowym zprzylegającym doniego podwórzem pełnym zardzewiałych wraków, budynkiem wiejskiej szkoły oraz sklepikiem wielobranżowym pani Simpson istojącym niedaleko nawzgórzu niewielkim kościółkiem.


    Jinny starannie zamknęła zasobą bramę iwiedząc, żewtakim nastroju Shanti nie potrafi ustać spokojnie wmiejscu, podciągnęła się szybko nasiodło isadowiła się, gdy arabka galopowała już wiejską drogą.


    Kiedy mijały sklep, drzwi otworzyły się naoścież iwypadła znich rozwścieczona pani Simpson.


    –Jinny Manders! – wrzasnęła. – Wracaj mi tu zaraz, mam ci coś dopowiedzenia! Wszystko widziałam! Ta dzika bestia znowu sama przeskoczyła przez bramę!


    –Nie mogę się zatrzymać! – krzyknęła wodpowiedzi dziewczynka, nie próbując nawet zwolnić.


    –Wtakim razie porozmawiam sobie ztwoim ojcem! Albo zpolicją! To zwierzę jest niebezpieczne ija nie mam najmniejszego zamiaru tolerować jej wybryków!


    Nawet kiedy skryły się już zazakrętem, dziewczynce wciąż rozbrzmiewały wuszach słowa sklepowej. Kiedy zyskała pewność, żepani Simpson już jej nie widzi, usiadła wygodnie wsiodle izwolniła najpierw dokłusa, apotem dostępa.


    –Wystarczy – mruknęła zirytacją, pociągając zawodze tak długo, ażShanti uspokoiła się izaczęła posłusznie wykonywać komendy.


    Cozapech, poprzednim razem, wyskakując przez bramę, Shanti omało nie stratowała synowej pani Simpson, pchającej wózek zniemowlęciem, rozmyślała gorzko Jinny. Nawet kiedy przypomniała potem sklepowej, żeklacz ominęła wózek inikomu nic się nie stało, pani Simpson wciąż upierała się, żeShanti stanowi niebezpieczeństwo dla wszystkich wokół.


    –Ktoś mógłby pomyśleć, żewierzgasz kopytami naprawo ilewo – mruknęła dziewczynka. – Albo gryziesz kogo popadnie.


    Wiedziała jednak, żeobawy pani Simpson są uzasadnione. Jeśli Shanti zacznie wyskakiwać zzamkniętej łąki, kiedy tylko będzie miała nato ochotę, może się to naprawdę źle skończyć. Może przecież wpaść wtedy pod samochód albo pogalopować nawrzosowiska izłamać nogę lub utonąć wzdradliwym bagnisku iJinny już nigdy więcej jej nie zobaczy.


    –To wszystko twoja wina – zarzucał zwykle siostrze Mike. – Pocokarmisz ją tak, jakbyś szykowała ją dozawodów? Dajesz zadużo owsa iroznosi ją energia. Poczekaj, ażtata dostanie rachunek odpana MacKenzie. Zobaczysz, żeprzetrzepie ci skórę.


    Dziewczynka wiedziała, żemłodszy brat ma sporo racji, ale nie mogła znieść myśli, żeprzez zimę Shanti miałaby stracić formę.


    Coś wtym może jest, myślała, wiedząc, żegdyby zmniejszyła porcje dla klaczy, ta prawdopodobnie zaprzestałaby swoich ekscesów. Ale nie była to cała prawda.


    Wrzeczywistości Jinny wcale nie przeszkadzało, żearabka ma tyle energii. Wystarczał zaledwie delikatny ruch łydki, byklacz rwała się dogalopu, przeskakiwała przez kamienne murki tak, jakby to było nic takiego, ipotrafiła niezmordowanie biec kłusem, czerpiąc przyjemność zwłasnej siły iumiejętności.


    Nadrodze wymijał je jadący szybko samochód, więc Shanti wpopłochu uskoczyła naporośnięte trawą pobocze.


    Amoże pogalopujemy, zdawała się pytać dziewczynkę, gryząc niecierpliwie wędzidło idrobiąc wmiejscu kopytami.


    Przed nimi rozciągały się wrzosowiska. Był piątkowy wieczór iJinny uznała, żepraca domowa może zaczekać doweekendu.


    –Dlaczego nie? – szepnęła dziewczynka dorwącej się dobiegu klaczy ipozwoliła jej puścić się galopem.


    Jinny pochyliła się wsiodle ipoluzowała wodze. Wiatr rozwiewał jej włosy iosuszał łzawiące oczy, aona przyciskała zaciśnięte narzemieniach dłonie dokarku arabki, poganiając ją dojeszcze szybszego biegu.


    Zwolniła dopiero wtedy, gdy dotarły już nad skaliste urwisko, skąd rozciągał się widok nawrzosowiska. Nalewo można było dostrzec smugę dymu wijącą się woddali naniebie nad domem wFinmory, atuż przed nimi migotała tafla wody wzatoce.


    Jinny zeskoczyła zsiodła, bochociaż poShanti nie było widać najmniejszych nawet oznak zmęczenia, wszystkie podręczniki donauki jazdy zalecały, bytak właśnie postępować pogalopie.


    –Jesteś wdoskonałej formie – dziewczynka pochwaliła klacz. – To dlatego tak skaczesz. Poprostu rozpiera cię energia. Coś musi się wydarzyć, potrzebujemy jakiegoś wyzwania, anie zmniejszania racji owsa.


    Jinny taką właśnie Shanti kochała – silną ipełną energii.


    –Coś musi się wydarzyć – powtórzyła dziewczynka, podstawiając otwartą dłoń pod pysk klaczy. – Potrzebna nam jakaś wygrana, żeby utrzeć im wszystkim nosa.


    Jinny spojrzała wkierunku Glenbost, starając się zcałych sił nie wracać myślami dopani Simpson. Patrzyła narozciągające się wokół wrzosowiska, kamieniołom, należące dopana MacKenzie stada owiec oraz pasące się kuce szetlandzkie, atakże posiadłość Craigvaar, wktórej stał dworek obielonych ścianach, własność państwa Burnleyów, otoczony zadbanym ogrodem, oraz pobliski wijący się pomiędzy kępkami wrzosów strumyk.


    Gdy jej wzrok prześlizgnął się poraz kolejny pobiałym domu ijego otoczeniu, dostrzegła napodwórzu otwarty naoścież boks dla koni.


    Złodzieje, pomyślała dziewczynka, zastanawiając się, czy nie powinna podjechać izamknąć drzwi. Gospodarze tego miejsca mieszkali wSussex, azeswojej posiadłości wSzkocji korzystali jedynie wczasie wakacji. Klara Burnley miała dziewiętnaście lat iuczęszczała nakursy sekretarskie oraz zajęcia zgotowania. Zwykle przyjeżdżała doSzkocji razem zrodzicami iprzywoziła swoje doskonale wyszkolone konie, które zgarniały wszystkie nagrody namiejscowych zawodach ikonkursach. Nie należała dokręgu ulubionych znajomych Jinny.


    Pochwili woknach kuchni zajaśniało światło.


    Chyba rzeczywiście przyjechali, doszła downiosku dziewczynka. Wyjątkowo wcześnie wtym roku. Ciekawe, jakie konie przywiozła tym razem? Może są jakieś zupełnie nowe... Nie zaszkodzi chyba, jeśli przejadę obok ipopatrzę.


    Dosiadła klaczy iskierowała się wstronę Craigvaar.


    –Tylko nachwilę, żeby zobaczyć konie – zapewniła arabkę. – Bynajmniej nie poto, żeby spotkać się zKlarą.


    Posiadłość Burnleyów leżała narówninie porośniętej niską trawą, poprzetykaną gdzieniegdzie szarymi skałami. Jinny podjechała kłusem dopobielonego ogrodzenia, zaktórym mieściły się zielony ogród, stajnia oraz padok. Chociaż drzwi doboksu dla koni były szeroko otwarte, wokół nie było widać żywej duszy.


    Dziewczynka wstrzymała konia iuniosła się wstrzemionach, żeby lepiej widzieć szczegóły. Wrozświetlonej kuchni dostrzegła kobiecą sylwetkę, ale nie była to ani Klara, ani pani Burnley. Być może to pani Grant szykowała dom naprzyjazd właścicieli.


    Kiedy Jinny już szykowała się, byodjechać, dojej uszu dotarł odgłos zbliżającego się odstrony Glenbost samochodu. Słyszała, jak zwolnił, prawdopodobnie przed zakrętem, ipochwili zaturkotał nawyboistej drodze dojazdowej doCraigvaar. Nie minęło kilka minut, gdy napodjazd przed domem zajechało auto doprzewozu koni.


    Mandersówna przygotowała się, żezachwilę zobaczy znienawidzoną Klarę Burnley.


    Napewno znowu przywiozła te swoje konie, ciągnąc je tu całą drogę ażzpołudniowej Anglii, żeby zdeklasować konkurencję, myślała ponuro Jinny. Chce sobie odbić zapoprzedni rok, kiedy to Shanti zajęła pierwsze miejsce napodium.


    Samochód zatrzymał się, jednak zszoferki zamiast dobrze zbudowanej, jasnowłosej Klary wyskoczyła drobna, zwiewna dziewczyna zkrótką, ciemną fryzurką, ubrana wczerwone bryczesy, ortalionową kurtkę itweedową czapkę. Jinny przyglądała się, jak nieznajoma podchodzi doprzyczepy, sprawnie opuszcza rampę iwyprowadza bułanego konia. Był wysoki najakieś szesnaście stóp iprzy dość jasnym ubarwieniu miał gęstą czarną grzywę, anapysku biały ślad przypominający błyskawicę.
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